
1958 roku PIW wydał ,„„„„„„„"""""""""""""""""""""""""""'n"""""""""""'"""""'rn 
4 tragedie Jana Raci- . ~ ~ 
(„Berenika'', „Ifigenia", 1 ~ Czy aby naprawdo E 

. ,Fedra", „Brytanik") ze · ~ "! „ 
wstępem Mieczysława Brah- ~ ~ 
mera. I cóż z tego? w 1958 ~ rene·sans" Raciin«A•s.; E 
roku niemal wszyscy dyrek- ~ li 1iiiii 4llll i „ 
torzy polskich teatrów po- "' „ dzielali opinie Woltera: „Ra „„„„„„„„„„„,„„„ ...,„„„„„„„„„„„„ 
cire przeminie jak kawa". 

Istotnie, wielki tragik nie 
7.n.ijdu.ie miejsca na naszych 
sccn~.ch. Nazwiska jego nie 
zna;jdujemy w spisach reper 
tuarowych teatrów Polski 
Ludowej. Jeden Jarosław 
Iwaszkiewicz odnotowuje po 
jawienie się tomu racinow­
skich tragedii na łamach 
„Życia Warszawy" w felie­
tonie zatytułowanym „Roz­
mowy o książkach". 

Rok później PAX wydaje 
„Życie Racine'a" Francisz­
ka Mauriaca w przekładzie 
Marii Wierzbickiej. Książ­
ka opowiada o wzlotach i I 
upadkach, o sprzecznościach , a między twórczością i życiem 

•!jednego „z największych i I najzręczniejszych dwora­
, ków" Kro la Słońca. Powoli 

I docierają do nas też echa ra 
cinowskich premier z kra­
jów Europy Zachodniej. !Barrault wystawia „Bereni­

' kę" - tragedię, którą wspo 

mniany Wolter uznał za naj !marcu tego roku spektakl 
słabszy utwór konkurenta ten oglądają, dzięki war­
Corneille'a, a która dziś szawskiej telewizji, widzo-1 
uchodzi powszechnie za naj- wie całego kraju. Zygmunt 
bardziej reprezentatywną Hi.ibner prezentuje wrocław 
tragedię wychowanka z Port skiej publiczności. „Brytani­
-Royal'u. ka". Najwięk:>za nasza tra-

~ac!n_e'~w! nie b!ak~o nigdy giczka Irena Eichlerówna i 
w1elb1c1ell 1 przec1wmków. O I G 1 k' d 
tych drugich wydano nawet ~nacy . ago ews 1 o nos7:ą 
osobną książkę. Sądy o jego nieprzeciętne sukcesy takze 
dziełach, zbudowanych na za· w Brytaniku" zrealizowa­
sadzie trzech j<:dności (miej- ny~ przez Wa~dę Laskow-
sca, czasu, akcJ1) zawsze były k . 
sprzeczne; jednych wzruszały s a W warszawslnm Te.atr7:e 
racinowsl<ie czułości, inni do· Narodowym. Roman N1ewia 
szukiwali się w postaci~ch je rowicz reżyseruje w Teatrze 
go boh_'_tterów sadyzmu ' psy- im. J. Słowackiego Fedrę" 
chopatu. " . · 

Odwrót od Racine'a nic mo Rolę tytułową w „tym wiei 
że trwać długo - tal<że i w kim dramacie popc::du płcio­
polskim t«;atrze. Teati„ który wego", odwtarza Zofia .Jaro 
dobrowolme wyzbywa się au· szewska _ aktork do' · . ła 
tora „Fedry" i „Ifigenii", nie . . . . a J;za 
może pretendować do mi3'a 1 o meprzeciętneJ skali ta­
teatru z prawdziwego zdarze· lentu. 
nia. 
W ubiegłym sezonie 

Adam Hanuszkiewicz wysta 
wił w Teatrze Powszech­
nym „Berenikę" z Zofią Ry 
slówną w roli głównej. W 

Monumentalni bohaterowie 
Racine'a sprawdzają się także 
w naszej skomplikowanej epo 
ce. I może bri.rdziej 'v naszej, 
niż w każdej innej. Smutki 1 
troski, z którymi walrza prag 
niel1'ia i porywy. ńa l<tÓ~e cle-

cydują się - są nierozerwal• 
nie. związane z naturą ludzl<ą. 
Zmkną razem z człowiekiem. 
Grać Racine'a nie jest łatwo . 
Aktor musi rozszyfrowywać 
cale bogactwo poc!tel<stów 1 
namiętności. Musi tchnąć ży· 
cie \V po7ornie spokojne mo„ 
nologi i cluety. Bo.ię się tył· 
ko .iednego - abyśmy nie po• 
stąpili z RacAne'm tak, jak to 
ostatnio miało miejsce z Mille 
rem i O'N'eillem. Ni stąd ni 
zowąd urządzamy festiwal, a 
potem długo, dingo nic. z 
tym, że pozycja Millera 1 

O'Neilla w teatrze może jesz· 
cze ulec zmianie. Pozycja Ra· 
cine'a jest dobr7e sprawdzo­
na i raczej trwała. 
I jeszcze jedna mała uwa-

ga na marginesie tych PCi­
nowskich rozważaii. Publicz 
nosc trójmiasta nie miała, 
.iak dotąd, możliwości zazna 
jomienia się z dziełem jed­
nego z pierwszych przcdstri-/ 
wicieli klasycznego teatru 
francuskiego XVII wieku. 
Grano na Wybrzeżu Cornei 
lle'a (w przeróbce Wyspiań 
skiego) i Moliera, o Raci-
n0'ie zapomniano - choć 
nod wieloma względami 
przerósł on dwóch swoich 
znakomitych kolegów. 

ŁAST 


